














— Boże, więc już jestem na wojnie i w polskich sze­
regach — myślałem, patrząc na idący przede mną ba- 
taljon. Miałem konia, szablę i plecak z opatrunkami 
chirurgicznemi, które przygotowałem dla rannych. Bę­
dą pewnie niedługo, bo idziemy w prostym kierunku na 
Moskali.

Przede mną na szosie wisiała kolumna pyłu, w której 
miarowo kiwały się maszerujące postacie żołnierzy. 
Byli to przeważnie młodzi chłopcy, w półwojskowych 
ubraniach, dźwigający pękate plecaki i wielkie jedno- 
strzałowe karabiny systemu Werndla. Zbliżało się po­
łudnie i żar letni dobrze przypiekał kolumnę. Spoceni, 
mimo porozpinanych kołnierzy mundurów, utykający 
często na kamieniach szosy, wskutek braku porządnego 
obuwia, młodzi nasi żołnierze byli pełni dobrej myśli 
i zapału. Rozmawiali o Obywatelu Komendancie, który 
jest na przedzie z paru bataljonami i Kompanją Kadro­
wą. Mówili, że nasi byli już w Kielcach, skąd wycofali 
się po bitwie z Moskalami, którzy mieli grubo większe 
od naszych siły, a, co ważniejsze, również i armaty, 
których nam niestety brakowało. Czas wolno mijał 
w spiekocie i kurzu, kilometry leniwie zostawały za na­
mi. Mój konik zaczął pokrywać się potem, mimo że je­
chałem za kolumną stępa. Było straszne gorąco i pra­
gnienie paliło wszystkich. Jak na złość, nawet żadnej 
wsi wpobliżu nie było, gdyż szosa szła przez jakieś od­
ludzia. Wreszcie z kurzu wyłonił się komendant ba- 
taljonu i wnet kompanijny ostatniej kompanji, będą­
cej przede mną, wzniósł rękę do góry, wołając; „czoło  ̂
stój!!!“



Nareszcie! zawołali żołnierze jednogłośnie, gdy 
padło pożądane: „wolno siadać!“

Już chłopcy siadali i kładli się na zapylonej trawie, 
opierając plecaki o ziemię i kładąc obok ciężkie ka­
rabiny. Zsiadłem i ja z konia i wyciągnąłem nogi w ro­
wie przydrożnym. Koń zaczął zaraz gryźć trawę, par­
skając i krztusząc się od kurzu, który obielił trawę. 
Słońce piekło niemiłosiernie, wnet też podniósł się je- 
dnozgodny skandowany okrzyk żołnierzy: „My chcemy 
piiić!!!“

Już z każdej kompanji po kilku żołnierzy na rozkaz 
komendanta zebrało manierki i szło miedzą do wsi, 
która zieleniła się koronami drzew za żółtemi łanami 
zboża. Dałbym i ja swoją manierkę, by przynieśli mi 
wody, ale coż, kiedy manierki nie miałem....

Ha, zobaczymy, co będzie, jak przyniosą wodę. 
Tymczasem, wokół mnie zaczęli zbierać się żołnierze, 

z których jeden spytał mię: „Obywatelu, czy to praw­
da, że jesteście doktorem?“

Po otrzymaniu twierdzącej odpowiedzi, usiadł i za­
czął zdejmować z nóg popękane lakierki, mówiąc: „To, 
proszę Was opatrzcie mi nogi, bo iść dalej nie mogę!“’ 

Popatrzyłem na jego nogi i przeraziłem się. Stopy 
całe były pościerane i pokryte bąblami nabrzmiałem! 
wodą. Ten żołnierz szedł już tylko siłą woli, gdyż 
kiepskie, lekkie obuwie, nieprzystosowane do marszu, 
zupełnie me chroniło jego zmasakrowanych nóg przed 
urazami kamieni na szosie. Zacząłem opatrywać jego 
obtarcia i bąble, przykładając na gazie maść, której 
miałem trochę w plecaku. Po opatrunku żołnierz obuł



się i skoczy! wesoło na szosą, mówiąc; „Całkiem mam 
inne nogi. dziąkują Obywatelu doktorze, napijcie sią za
to kSrWy!**

Pociągnąłem z ciepłej manierki parę łyków, kłóre 
wydały mi się niebiańskim napojem, poczem właściciel 
manierki wybulgotał resztę do swego gardła. Pokrze­
piony nieco, już miałem pakować do plecaka maść i p -  
zę, gdy stojący wokół mnie żołnierze >jawołali: „Oby­
watelu doktorze, my kawy nie mamy, ale nogi mamy 
też poodparzane!!“

Ha, co było robić, wszyscy się rozzuli i otrzymali 
ode mnie jaki taki opatrunek. Trwało to dosyć długo. 
W międzyczasie wrócili ze wsi żołnierze z manierkami 
i moi nowi pacjenci poczęstowali mię wodą. Potem po­
łożyliśmy się wszyscy w rowie na trawie i drzemaliśmy 
pod prażącemi promieniami słońca.

Trochę już podrzemałem, gdy doszedł mię krzyk, po­
dawany wzdłuż leżącej kolumny; — Doktór — do ba- 
tal jonowego, doktór — do batal jonowe go!  ̂ ^

Zostawiłem więc konia pod opieką jednego z żołnie­
rzy i poszedłem na czoło bataljonu, gdzie stało jakieś 
auto z paru oficerami.

_ Doktorze, czy macie opatrunki, spytał się komen­
dant bataljonu, — na przedzie, parę kilometrów stąd, 
jest ranny, którego trzeba opatrzyć!

Odpowiedziałem twierdząco, szofer zawrócił samo­
chodem i za chwilę już mknąłem po białej szosie, ma­
jąc obok siebie jakiegoś Strzelca z czerwonym sznur­
kiem na kurtce — odznaką szarży oficerskiej.

Jechaliśmy zaledwie parę minut, gdy ujrzałem pułk







austrjackich dragonów, stojący w masie obok szosy, 
w niewielkiem wgłębieniu terenu. Słońce grało na wspa­
niałych kaskach, szablach i mundurach żołnierzy. Za­
trzymaliśmy się obok rannego dragona, leżącego w ro­
wie. Był blady i zaciskał wargi, by nie krzyczeć. Ota­
czał go caiy sztab oficerów, gdyż był to pierwszy ran­
ny w ich pułku.

Gdy zdejmowałem plecak, podszedł do mnie oficer 
strzelecki o poważnym wyglądzie, bystrych oczach 
i długich Wąsach. Austrjaccy oficerowie rozstąpili się 
z szacunkiem, by dać mu drogę.

— Doktorze, czy dacie sobie radę z tą raną? — za­
pytał oficer, odpowiadając na mój ukłon.

— Tak jest—powiedziałem nie bez odcienia dumy— 
jestem specjalistą — chirurgiem.

Szybko rozciąłem spodnie i bieliznę rannego, poczem 
zajodynowałem i opatrzyłem ranę postrzałową uda. Po 
nałożeniu opatrunku oświadczyłem, że rannego należy 
odwieźć do szpitala jakąś furą.

Wnet dwóch kolorowych dragonów sadziło na pię­
knych koniach do najbliższej wsi, by zarekwirować 
furę.

Dowódca pułku dragonów podszedł teraz do starsze­
go oficera Strzelców i, salutując, dziękował za pomoc 
rannemu żołnierzowi. W czasie tego podziękowania 
wszyscy oficerowie salutowali szarego oficera Strzel­
ców. Później pułkownik podziękował i mnie.

Starszy oficer Strzelców siadł do auta i odjechał 
w kierunku Kielc, żegnany z szacunkiem przez Austrja- 
ków. Wtedy dopiero zrozumiałem, że ten szary oficer





PIERWSZA BITWA.

PONURO huczy wiatr jesienny w dolinie Wisły 
przy ujściu do niej Dunajca. Dunajec rwie, ry­

czy, pieni się i miota, wpadając do, niewiele większej 
od niego w tern miejscu, Wisły. Żółte fale Dunajca 
długi jeszcze czas płyną oddzielnie i wyprzedzają sza­
re wody spokojnej Wisły, jakby nie chciały zmieścić 
się we wspólnem łożysku. Kilka kilometrów poniżej 
wpada do Wisły z prawej już strony — rzeka Nida pod 
miasteczkiem Nowy Korczyn.

Mieliśmy za zadanie bronić prawego, galicyjskiego 
brzegu Wisły przed Moskalami, będącymi na brzegu 
lewym właśnie na odcinku między ujściem Dunajca 
i Nidy. Brzeg nasz był niski, pokryty, na szczęście, gę­
sto łozami nadrzecznemi. Górował nad nim wysoki 
brzeg, będący po stronie skąd mieli nadejść Moskale.

Dlatego Obywatel Komendant rozkazał nam nie po­
przestać na obronie prawego brzegu rzeki, ale, nie cze­
kając na przybycie Moskali, przeprawić się przez rze­
kę i dokuczać im, ile wlezie, już na terenie Kongresów­
ki. Pierwszy taki wypad na lewy brzeg Wisły wyzna­
czony został na noc z 19 na 20 września 1914 roku.

Rzecz była trzymana do ostatniej chwili w tajemni­
cy, tak, że dowiedzieliśmy się o mającej nastąpić prze-
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i gwarzą o czemś zcicha, nakryci na głowy kapotami. 
Niebo siąpi drobnym jesiennym deszczykiem, który za­
powiada się na długo. Żołnierze mówią, że to lepiej, bo 
Moskale będą mocniej spać i prędzej ich zaskoczymy 
na noclegu.

Mija tak koło godziny. Wiatr huczy i wyje, szarpiąc 
łozy nadbrzeżne i pieniąc fale rzeki. Możemy rozma­
wiać w tym szumie zupełnie głośno — Moskale na 
pewno nie usłyszą...

Nie zobaczą też na pewno, bo ciemno już zupełnie, 
na trzy kroki nie widać. Tylko w małem okienku dom- 
ku przewoźnika na wzgórzu błyszczy małe światełko, 
odbicie którego skacze na falach ciemnej rzeki.

Niektórzy żołnierze już zasnęli, leżąc na ziemi, gdy 
nadbiegł ordynans bojowy z komendy bataljonu, wzy­
wający oficerów na odprawę do chaty przewoźnika. 
Poszliśmy więc w ciemną noc, pnąc się w ciemności 
pod górę po oślizgłych kamieniach i mokrej glinie. Za­
meldowaliśmy się u obywatela bataljonowego Karasie- 
wicza „na rozkaz“ i czekaliśmy na przybycie Obywa­
tela Komendanta. Przez ten czas obywatel Karasiewicz 
studjował mapę....

Zadźwięczały kopyta końskie pod oknami, obywatel 
bataljonowy wybiegł meldować się i za chwilę wszedł 
do izdebki Komendant, w swoim szarym kożuszku. Ze­
rwaliśmy się na równe nogi, zostawiając miejsce obok 
stołu, na którym leżała mapa. Byliśmy rozgorączkowa­
ni czekającem nas tej nocy zadaniem bojowem.

Obywatel Komendant w krótkich słowach wydał roz­
kazy. Mamy przeprawić się przez rzekę niezwłocznie
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1 wespół z batalionem obywatela Satyra którv * + • •
na drugim brregu -  aaatakowafo t
będących, według meldunków, na noclegu w ^  wości Solec noclegu w miejsco-

aami Obywitela K ? ' '”V  duchu rozka-

nii^y, .p ią X L “r k , i r  -  -

ia ín iaT “ ‘' " ^ ' ’“' ^ ^ “ '" ‘"^ y ’ ‘'dku siewach wy-

nr.., Przeprawa trwała dosyó dłuffo
przewoźnicy p acowali z całych sił bv nmir, • u t

X  i,* X  **"
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adeszh tez ordynansi bojowi od straży przedniej, 
meldując bataljonowemu, że w Korczynie i okolicy nie­
ma Moskali. Ruszamy więc za łącznikami straży przed­
niej, po błotnistej drodze w ciemności i deszczu Miia- 
my uśpiony, ciemny, jak wymarty Korczyn, poczem 
wychodzimy na piaszczystą drogę, idącą wgląb „lądu“ 
od Wisły w kierunku na Solec. Karabiny rozładowane, 
agnet nasadzony na broń. Co chwila możemy natknąć

II Nerwy nasze hulają, kilka razy bierzemy kiwające

ków“ p '! !^ ‘r - u ‘' ' “‘' ‘ “  "U koniach k o Lkow. Przed każdą wsią zatrzymujemy się i straż przed-
ni^praw dza, czy niema tam Moskali.

Wsie są uśpione, w żadnej chacie niema światła. Tyl- 
o psy ujadają zapamiętale, czując obcych ludzi. Tak 

milczeniu wsie: Grotniki Małe, 
Górną Wolę i zblizamy się do Ostrowiec. Tu pod wsią 
zaczajeni w polu, czekamy świtu.

w e ltv  r r ! 'i -  ""u“  " ‘“ ’'•'U "Uedety moskiewskie, które jednak wycofują się po sla-
le / strzałów. Nie mamy rozkazu pójścia da­
lej, czekamy więc na bataljon obywatela Satyra
dz- u Satyr nie nadcho­
dzą Możliwe, że poszedł inną drogą, lub zbłądził.

Cofamy się więc powoli do wsi Grotniki Małe ża- 
na” n ’ którzy wycofali się

kach Małych, czekamy dalej na bataljon Satyra od-

s u r o r y l;  '̂ ‘eitry-
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czywiście c z te Jc h 'jlid S w  ™ ‘
w luźnej linji, z karabinami gotowemfl» 
temi na udach Obywatel „ f  "‘rzału, opar­
ty  wpuścić Moskali do wli ,u otoT'“  ' " ‘' r ' -  
woli. Nmstely, nim ten ro ia z  doszedV wszystkich "ia‘

odpowiedział mu dru^i iakbv erho ^ bums.
— Arfari • . ’ naszą wsią.

nijnyeh R te! ^
w ystrzL  L  ̂ r lT  tukiemy zaiu zza lasu. a drugi zwiastował pękniecie yrana
tu na wygonie, za naszą wsią '  ^

*'•'■ w « ”  ■ < " .

w ..? artylerią. I
■e mieliimy im czem odpowiadać, gdyż artyleri, ' 

austrjac a była aż za Wisłą, zaczęliśmy wfęc ić

Z Z  fw  C ofabśm tŁ' w porządku, mimo że byliśmy pierwszy raz nod 
ogniem artylerji i że mieliśmy strary*  ̂^tm  LzUś^mJ
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do Korczyna, poległ od artylerji rosyjskiej obywatel 
Kret z I-ej kompanji, a ranni zostali obywatele Lechita 
i Ciemny. Opatrzyłem rannych i, z braku wozów, nio­
sło ich po czterech kolegów na ramionach. Zabraliśmy 
również ciało obywatela Kreta, by nie zostawić go 
wrogom i pogrzeb koleżeński sprawić.

Gdy przechodziliśmy po płonącym moście w Korczy­
nie, już razem z odnalezionym bataljonem Satyra, na­
gle nad głowami naszemi trzasnęło kilka razy: „Trrach! 
trrach!!“ Młodzi żołnierze, nie orjentujący się jeszcze 
na polu bitwy, mimowoli pochyliliśmy głowy, ale wnet 
je podnieśliśmy, bo to artylerja austrjacka, na żądanie 
Obywatela Komendanta, odpowiadała rosyjskiej, przy­
krywając swemi strzałami nasz odwrót.

— Komendant nam pomaga! — zawołali żołnierze 
i w doskonałym już humorze, błogosławiąc, złowrogi 
w pierwszej chwili, suchy trzask armat austrjackich ła­
dowaliśmy się powoli do promów, by wrócić na brzeg 
prawy Wisły. Moskale nie śmieli nas ścigać...

Na drugi dzień pochowaliśmy przy kościółku w Bo- 
rusowej ciało zabitego obywatela Kreta.

Pamiętamy dobrze tę pierwszą ofiarę dla Niepodle­
głości Polski.

Na pogrzebie był Obywatel Komendant....
W dwa dni później przeprawialiśmy się znów, teraz 

już całym bataljonem, przez Wisłę, pod Opatowem. 
Wisła wezbrała nagle wodami Dunajca i bylibyśmy po­
topili się na naszych promach, gdyby Obywatel Komen­
dant nie wywalczył u austrjaków dostarczenia nam
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i^ontonow z saperami To u* I
prom! Rżnie on przez 
"y przez kilka zgranych t l T  m f  

Dunajca usiłują go znie« mętne wody
Nasz batalJon nie ^  n '^“ ‘'ali! ^  '

«‘aliimy jedynie p r z J t n f :  ' ^ - - a -
nym brzegu rzeki Wisły iat Sodzin na lewym gór- 
'n przeprawiać sig zpowm, ‘^«>>a1,y.
Obywatel Komendantzostal^naT“
^nbitymi strzelcami, gdy  ̂''¡"'n
now. Chcieliśmy zostać z K ^ e  a Ponto­
ny hubnąl na n"as, że w wo^Tu n ^  T '  
jnwia się w największem nl!l prze-

Siedliśmy wigc / “ '̂“«eństwie!
na Komendanta, który zad°"°' ’̂  ̂ niepokojem
nieruchomych ciał poległych k(d"̂
JUZ tylko słaba nasza straż tv \nT °'^i 

się coraz bardziej do\zeki^^^'' zbliiaiy

I - » » . . . . .  . i .
ciała naszych kołegów i że do pontonu
Obywatel Komendant Ostatnim również

“  W f “ 3  w  ‘ ■‘ r
wysiadał wiród'’nl '̂’r ^ ń t r * " ’- 
nie śmieliśmy odezwarsie -nnsaym" brzegu,
tylko na Niego, że jest z ^aL'i Pntrzyliśf,y
zc mamy Go wśród nasi! ™»wu,
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BITWA POD LASKAMI.

jP  IERWSZA wielka bitwa zostaje w pamięci żołnie- 
A  rza na całe życie. Przynosi ona ze sobą, prócz du­
żego niebezpieczeństwa dla życia, najczęściej duży głód 
1 duże wyczerpanie sił. Wielka bitwa wymaga więc od 
żołnierza napięcia całej siły woli. Dla nas, legjonistów 
Brygady Piłsudskiego, pierwsza wielka bitwa wypadła 
w jesieni 1914 roku, pod wsią Laskami, niedaleko od 
twierdzy Dęblin, zwanej wtedy przez Moskali — Iwan- 
gorod. Austrjacy rzucili nas w bitwę, gdy wykazała się 
JUZ przewaga sił moskiewskich, gdy właściwie trzeba 
było juz kryć odwrót wojsk austrjackich i niemieckich.

Szliśmy wesoło w tę bitwę, żartując, że nuż uda nam 
się zdobyć twierdzę Dęblin. Weszliśmy 22 października 
ran iem do lasu, odartego z liści przez wichry jesien­
ne, a kryjącego w sobie rezerwy i artylerję. Przed na­
mî  toczyła się bitwa, ale niewiele było z niej widać 
prócz wybuchów szrapneli i granatów. Pod wieczór we­
szliśmy do pustej zupełnie i opuszczonej przez ludność 
wsi Laski, przy odblaskach pożaru dworu, który zapalił 
ogień artylerji. Kuchnie nasze nie dojechały przed no­
cą. ołmerze zaczęli więc łapać gęsi siedzące na wy­
gonie za wsią, zostawione przez ludność, która uciekła 

o lasu. Takiej biednej „bezdomnej“ gąsce żołnierze
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nia pierza, które póiniei^nod^h^''"’“ **“  
pieczoną gliną. n Î  ^iak“Î T  a «-y-
•'nje, gdyż znużony usnąłem, * Pi«a«na sma-

ciężki ogień artyierji'’rtstds"tó-*'%'^‘' ^ ‘*”*‘̂ *^'^
daiałem zabitych żołnierzy iu s tó ja c w T " '' '"'■
nogami i v, bitych w zi«ni, i  , P«“aywanemi 
Cały dzień staliśmy we wsi ^ '^^uchu granatów, 
strat. Póinym wieczorem ^^częscie bez dużych
stał do rezerwowych okooó 

linją bojową. 4 ie ń  arfvT’- 
na opuszczoną przez nas w e l ^ L ^ i r ^ k  
spokojnie całą noc. zagrzebani „o •“
okrycia się od zimna f  kulet i  c“  ‘̂ ''0™
jących nad g ło w ą T łó  "‘’'"owych. . • ,...
waględnie bezpiecznie Don ^"""o. ale jeszcze
)<" batalion n L  dJsjaf : : r z  Z T " '

plecaki i w ydobyw a! ‘ '"P  . f ‘"n-ny więc swoje

«ompanij. b : ! ; ! : ; “! ! ,  n ^ n r  r
grad pocisków ciężkiej artylerji Huk*’° t
wokoło nas taki, że żwiata nie widal d Ó 1 "  '’T '* *
wą leci coraz więcej bzykających r u l e t k a ! "

Pierwszy wyskoczył z dołu obywatel 7 ,  
komendant naszego bataljonu; wy!akuie^ 
śpiewając dla dodania sobie o t u c !  N i  
no strzelecka!* ’’̂ ^P^^od, druży-

Biegniemy wżród kurzu i odłamków pocisków, gdy
20



wtem pada obok mnie ranny obywatel Karasiewicz. Je­
dnocześnie ranny zostaje również kulką karabinową 
podporucznik Dojan. Kompanje wyprzedzają nas, bie­
gnąc naprzód. Ja opatruję ranę w płuca obywatela Ka- 
reisiewicza i ranną nogę Dojana, poczem zostawićun ich 
pod opieką obywatelki Ludki, będącej sierżantem pro- 
wjantowym w jednej z kompanij naszego bataljonu. 
Staram się dopędzić bataljon, ale liczni ranni, leżący 
w polu, których muszę opatrzyć i odesłać przez sani- 
tarjuszy do wsi, opóźniają mój marsz naprzód. To też 
dopiero popołudniu, ciągle w strasznym ogniu artylerji 
i piechoty, wbiegłem do okopu zajętego przez nasz 
V bataljon, nad którym komendę objął obywatel Sław. 
Było tu nieco zaciszniej od pocisków artylerji i kul ka­
rabinowych. Dopilnowałem transportu rannych. Wie­
czór i noc spędziłem na punkcie opatrunkowym, zało­
żonym przez porucznika doktora Roupperta we wsi 
Laski.

Rano 25 października wybrałem się znów do oko­
pów, by sprawdzić zaopatrzenie rannych i zanieść ka­
wy, której kuchnie po otwartem polu dowieźć tam nie 
mogły. Obwiesiłem się więc manierkami z gorącą kawą, 
wziąłem torbę lekarską i ruszyłem w kierunku okopów. 
Niestety, Moskale coś upatrzyli sobie do mej drogi, bo 
otworzyli ogień artyleryjski, wcale nie gorszy od wczo­
rajszego, Nie szedłem więc zbyt szybko, gdyż co chwila 
padałem na ziemię lub rzucałem się do dawnych wyrw 
po granatach, by nie dopuścić do podziurawienia przez 
odłamki pocisków manierek, no i mojego ciała również. 
Tak, kładąc się i wstając, biegnąc i leżąc naprzemizm.
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szedłem całą godzinę 2 kilometry, dzielące wieś od oko­
pów.

W okopach zastałem naszych rannych dobrze już 
opatrzonych. Kawa moja wywołała prawdziwy entuz­
jazm wśród rannych i zdrowych żołnierzy. W okopie 
panowało gorączkowe podniecenie. Pukanina naszych 
karabinów mieszała się z wybuchającemi pociskami arty- 
lerji i świstem kul karabinowych rosyjskich, idącycłj^ 
nad naszemi głowami. Obywatela Sława zastałem przy 
plutonie roboczym, którego zadaniem było pogłębienie 
i wydłużenie rowu dobiegowego, biegnącego od okopów 
w kierunku wsi. Żołnierze nasi po dwudniowym już po­
bycie w okopie, bez należytego snu i odżywienia, nie­
chętnie kopali suchy, lotny, zimny piasek. Wogóle wte­
dy, na początku wojny, uważaliśmy jeszcze kopanie 
okopów za zajęcie bardzo drugorzędne, niegodne 
prawdziwego żołnierza. Toteż, gdy obywatel Sław przy­
naglał do pośpiechu w kopaniu, jeden z żołnierzy po­
wiedział z niechęcią;

— Obywatelu bataljonowy, melduję, że wyślim bić 
się za Polskę, a nie rowy kopać!

Obywatel Sław spojrzał surowo na śmiałka, a potem:
— Obywatele, za chwilę nadejdzie tu Obywatel Ko­

mendant, czyż dopuścicie, by przez wasze lenistwo Ko­
mendant szedł pod ogniem przez pole do okopów!?

Było to doskonałe powiedzenie przełożonego, prze­
mawiające do uczucia żołnierzy. Już chłopcy nie słu­
chali dalej. Dwadzieścia łopatek zaczęło pracować z ta­
kim zapałem i siłą, że w godzinę później, gdy nadszedł 
Obywatel Komendant, Sław przeprowadził Go do ok<3-
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pów przez pogłębiony rów dobiegowy. Naturalnie ro­
wem dobiegowym można było już teraz wynosić ran­
nych i dostarczać amunicję. Przybycie Komendanta by­
ło tylko pobudką do przyśpieszenia roboty. Obywatel 
Komendant szedł wzdłuż okopu i obserwował dłuższy 
czas stanowiska rosyjskie, wypytując żołnierzy o ich 
osobiste obserwacje co do nieprzyjaciela — i cele, do 
których strzelają. Ponieważ chłopcy nasi podtrzymy­
wali ogień zbyt nerwowy i szybki, często nie umiejąc 
wyjaśnić, do czego strzelają. Obywatel Komendant na­
kazał strzelać jedynie do celów widocznych, To też w pół 
godziny po przybyciu Obywatela Komendanta do oko­
pów ogień nasz stał się rzadki, lecz celny, a samopo­
czucie i spokój żołnierzy wzrosły do niepoznania. Po 
godzinie pobytu u nas Komendant przeszedł do okopów 
sąsiedniego batałjonu. Tak obecność Komendanta, choc 
krótka, podniosła na duchu naszych zmęczonych żoł­
nierzy.

Następnego dnia, 26 października, Austrjacy zaczęli 
się wycofywać w ciągu całego popołudnia. Pod wieczór 
wyprawiliśmy wszystkich naszych rannych do szpitala 
polowego, gdyż nadeszła zapowiedź, że wieczorem ma­
my rozpocząć odwrót. Nie czuliśmy się wcale pokonani, 
ani wyrzuceni z okopów. Odwrót mieliśmy wykonać je­
dynie na rozkaz zgóry. Ogień rosyjskiej artylerji wzmógł 
się o zmroku i w pięciu miejscach wsi wybuchły 
pożary. Nie było ich komu gasić, gdyż wszyscy zajęci 
byli już przygotowaniami do odwrotu. Wieczorem ogień 
armatni i karabinowy zaczął stopniowo cichnąć. Zapa­
nowała cisza i ciemność, tylko w pięciu miejscach dłu-
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glej wsi chaty płonęły, rzucając wokoło iskry na zie­
mię i łunę na niebo. Doktór Rouppert, wyjeżdżając 
z rannymi, polecił mi zostać z kilku wozami aż do na- . 
dejścia straży tylnej. Celem moim było zabrać wszyst­
kich rannych, którzy mogli jeszcze zostać w okopach. 
Stanęliśmy z medykiem Janem Gołąbem i trzema sa- 
nitarjuszami obok płonącego wiatraka, który palił się 
z trzaskiem, oświetlając okolicę jak pochodnia. Byliś­
my sami, od czasu do czasu tylko przechodziły obok nas 
austrjackie i nasze kompanje, cofające się z okopow. 
Nazbieraliśmy od nich kilku lekko rannych, którzy za­
chowali swoją broń. Ze względu na ich osłabienie po­
sadziłem wszystkich na wozy. Czekaliśmy tak w natę­
żeniu rozkazu odmarszu i nadejścia straży tylnej, gdyż 
każdej chwili mogli nadejść Moskale, jeżeli zauważyli 
cofanie się naszych z okopów. Mijały jednak kwadran­
se, na froncie robiło się coraz ciszej, a nasza straż tylna 
nie nadchodziła. Wreszcie z ciemności wynurzył się ja­
kiś oficer, wołając zdaleka, kto jesteśmy. Za chwilę 
podszedł do nas, pytając, czy nie widzieliśmy Obywa­
tela Komendanta. Powiedział, że wszystkie nasze od­
działy już się wycofały, za chwilę ma przejść ostatnia 
kompanja, a niewiadomo, czy Obywatel Komendant 
jest przy niej. Powiedziawszy to, oficer udał się na dal­
sze poszukiwania. Przyznam się, że zaniepokoiliśmy się 
o los Komendanta. Jeden z rannych mruknął;

— Jeszcze nam Mochy Komendanta zabierą.
— Głupiś, Komendant im się nie da! — odpowie­

dział mu inny. • • i
Jakoż za chwilę usłyszeliśmy głosy i stąpania wielu
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żołnierzy i z ciemności wynurzył się Obywatel Komen­
dant, a za Nim — bagnety straży tylnej. Zameldowa­
łem posłusznie, że mam pięciu rannych i czekam na 
straż tylną, by razem odmaszerować.

— Czy macie doktorze jeszcze miejsce dla rannych 
bo nie wolno zostawić nikogo! — powiedział Komen­
dant, podchodząc do wozów.

— No, jak się czujecie, obywatele? — zagadnął jed­
nocześnie rannych.

— Dobrze, Obywatelu Komendancie — odpowie­
dzieli, pokazując karabiny — jakby co, to my m u  je­
szcze pokażemy!

Obywatel Komendant poszedł naprzód z kilku otice- 
rami w kierunku naszej kolumny głównej. Za kilka mi­
nut przyszedł rozkaz dla straży tylnej rozpoczęcia od­
wrotu. Odmaszerowaliśmy razem w ciemną noc. Wozy 
skrzypiały cicho na polnej drodze, ranni klęli i jęczeli, 
gdyśmy wjeżdżali na kamienie. Za nami paliły się Las­
ki i milkły ostatnie strzały Moskali. Cisza huczała 
w uszach po czterech dniach gwałtownej kanonady. 
Wzeszedł księżyc i przy jego blasku minęliśmy fol­
warczne zabudowania Suskiej Woli. Nikt nas nie ści­
gał... Już tylko łuna nad Laskami znaczyła miejsce, 
gdzieśmy pochowali w piasku tylu zabitych naszych 
żołnierzy.

ściśle według rozkazu Obywatela Komendanta me 
zostawiliśmy ani jednego rannego kolegi!
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RANNY KOMENDANT NASZEGO BATALJONL 
OBYWATEL SŁAW.

JUŻ dwa tygodnie bijemy się na Podkarpaciu z Mo­
skalami, którzy, dzięki nieudolności Austrjaków, za­
jęli całą Małopolskę aż po Kraków. My trzymamy się 

przeciw przeważającym siłom Rosjan w okolicy mia­
steczka Limanowa. Niedużo Polskiej ziemi zostało za 
nami: blisko Tatry, a za niemi przecież już nie Polska, 
ale Węgry.

Obywatel Komendant postanowił, że tego ostatniego 
skrawka ziemi Polskiej już nie opuścimy, nawet gdyby 
Austrjacy wycofali się z niego. Zostaniemy tutaj, choć­
byśmy zamknąć się mieli w górach za Nowym Tar­
giem i Zakopanem, choćby przyszło nam zginąć z gło­
du, chłodu i kuli wroga, a tego serdecznego górskiego 
kraju nie oddamy, chyba razem z życiem.

Tymczasem Moskale prą naprzód wielką masą pie­
choty i kawalerji z armatami i karabinami maszyno- 
wemi, których my nie mamy. Jest nas mało, brak nam 
butów i ciepłego ubrania, a tu już koniec listopada, 
mróz w nocy dobry bierze, i śniegi spadły już obfite. 
Ale wiemy zato, że bijemy się pod Komendantem Pił­
sudskim za kraj, którego ludność tak bardzo nam sprzy­
ja. W każdem osiedlu góralskięm znajdujemy serca
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ludzi, dzielących się z nami wszystkiem, co mają. Chle­
ba ludność ma już niewiele, ale dostajemy zato na po­
siłek gorącego mleka. Młodzi górale chodzą na zwiady 
od wsi do wsi i donoszą nam, gdzie są Moskale, gdzie 
się na noc zatrzymują i jakie mają siły.

Późnym wieczorem dnia 25 listopada 1919 roku nasz 
Piąty Batalion stanął na kwaterach we wsi Stopnica 
Królewska. Rozbierać się nie było wolno ze względu na 
bliskość Moskali, żołnierze suszyli więc przemoknięte 
obuwie przy ogniu na kominie, nie zdejmując butów 
z nóg. Potem, po wczesnej wieczerzy kładli się gęsto na 
słomę, w płaszczach i rynsztunku, z karabinami przy 
boku.

Komendantem bataljonu był wtedy młody, ale do­
świadczony już I waleczny żołnierz — obywatel po­
rucznik Sław.

Kwatera nasza była w małym domku obok cmenta­
rza obwiedzionego murem kamiennym, prawie całko­
wicie zasypanym śniegiem. Noc przeszła spokojnie, 
dopiero o świcie Moskale uderzyli na nasze placówki, 
ubezpieczające wieś. Nasze kompanje szybko zajęły wy­
znaczone im wzgórza za wsią — i wschodzące słońce 
zimowe oświetliło już bitwę w pełni rozwoju. Żołnierze 
okopywali się w śniegu, gdyż trudno było „ugryźć“ ło­
patką zmarzłą kamienistą ziemię. Do południa szło nam 
jeszcze nieźle. Trzymaliśmy się na wzgórzach za wsią, 
mimo przewagi Moskali, którzy koniecznie chcieli ze­
pchnąć nasz bataljon w kierunku wsi Jurków, gdzie by­
ły główne siły i Sztab Brygady. Bataljonowy Sław, 
adjutant bataljonu, ja i ordynansi bojowi kom-
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panij staliśmy za kamiennym murem cmentarza, 
obok chaty, w której spędziliśmy noc. Mieliśmy już kil­
ku rannych, których odesłałem po opatrzeniu, gdy tuż 
popołudniu Moskale wprowadzili do bitwy karabiny 
maszynowe i armaty. My, niestety, mogliśmy odpowia­
dać na ich ostry ogień jedynie z naszych karabinów. 
Coraz gęściej szły kulki moskiewskie. Pociski artylerji 
padały na szczęście za nami. Obywatel Sław, by lepiej 
widzieć przez lornetkę ruchy Moskali, wyszedł na ośnie­
żone wzgórze, leżące obok chaty. W tej chwili został 
ranny w lewą nogę w okolicy stawu kolanowego. Po­
bladł, zachwiał się, ale z naszą pomocą dokuśtykał do 
chaty. Szybko rozciąłem spodnie, opatrzyłem ranę od 
kuli karabinowej, krwawiącą zlekka i, ze względu na 
bliskość stawu kolanowego, nałożyłem szynę z tektury, 
którą wziąłem z jakiegoś obrazu. W izbie panował już 
zmrok, gdy kończyłem opatrunek rannego obywatela 
Sława. Chciał dowodzić dalej bitwą, wyszedł nawet 
z nami przed chatę, ale osunął się na nasze ramiona 
i podstawione nosze. Słońce już zachodziło. Z prawego 
naiszego skrzydła zaczął niepokojąco trajkotać rosyjski 
karabin maszynowy. Za chwilę nadbiegł łącznik z pra- 
woskrzydłowej kompanji z meldunkiem, że Moskale 
obchodzą nasze prawe skrzydło drogą od miasteczka 
Tymbarka. Obywatel Sław, leżąc na noszach, nakazał 
odwrót. Łącznicy pobiegli do kompanij. Już też zapa­
dający zmrok osłaniał nasze ruchy odwrotowe. Żołnie­
rze grupkami ściągali z pozycyj na drogę do Jurkowa, 
omawiając żywo wielką przewagę sił moskiewskich. 
Mimo zmroku karabin maszynowy moskiewski nie prze-
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stawał ostrzeliwać naszych oddziałów. Nadszedł ko­
mendant kompanji obywatel Wir i Sław polecił mu 
osłaniać odwrót. Już kolej na nas wycofać się ze wsi. 
Trzeba przejść przez pole obstrzału moskiewskiego ka­
rabinu maszynowego, który bije jak opętany. Chwy­
tamy nosze z rannym obywatelem Sławem i zaczynamy 
biec po zmarzniętym gruncie wąskiej kamienistej drogi 
górskiej. Byle tylko dobiec do najbliższych chałup wsi, 
potem już łatwiej się schować. Przy pierwszej chałupie 
leży wielka kupa nawozu. Tu jeden z sanitarjuszy po- 
ślizguje się i pada z noszami. Chwytam drążki noszy 
i wpadamy za zburzoną chałupę, mając koło głów roje 
dokuczliwych moskiewskich kulek. Tu odpoczywamy 
chwilę, spoceni serdecznie, mimo chłodnego wieczoru. 
Obok nas zbierają się powoli kompanje bataljonu. Żoł­
nierze są pomęczeni całodzienną bitwą o głodzie, ale 
humor mają dobry. Już i strzelanina zaczyna cichnąć. 
Moskale spostrzegli nasz odwrót, ale nie gonią nas. Wi­
docznie oni też mają duże straty, albo boją się w nocy 
iść za nami. Kompanje maszerują wąską kamienistą 
drogą górską. Z początku żołnierze niosą obywatela 
Sława na zmianę, później jednak, gdy grunt staje się 
bardzo kamienisty, sadzamy rannego na konia, gdyż 
niosący żołnierze przewracają się co chwila, co sprawia 
rannemu ból niepotrzebny. Tak dochodzimy do wsi Jur­
kowa. Chcę towarzyszyć obywatelowi Sławowi do punk­
tu opatrunkowego doktora Roupperta, ale ranny mój 
przełożony każe iść do Obywatela Komendanta, zamel­
dować o przebiegu bitwy i konieczności wycofania się. 
Po krótkich poszukiwaniach znalazłem kwaterę Sztabu
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Brygady. Zastałem Obywatela Komendanta w ciemnej 
chacie, gdyż brakło nafty i świec. Ogień na kominie 
oświetlał od czasu do czasu postać Komendanta, siedzą­
cego w swetrze przy stole. Zameldowałem, jak umia­
łem, przebieg bitwy, ilość naszych rannych i obejście 
nas przez Moskali od miasteczka Tymbarka. Nawet za­
pomniałem nazwy miasteczka, ale Obywatel Komen­
dant mi ją podpowiedział. Szczegółowo opowiedziałem, 
na rozkaz Komendanta, o okolicznościach zranienia oby­
watela Sława i niepokojącym stanie jego rany z powo­
du bliskości stawu kolanowego, poczem wyszedłem, by 
szukać we wsi rannego. Zastałem go w jednym z sąsie­
dnich domów, leżącego na łóżku, ogrzanego już gorącą 
kawą. Ranny nie myślał o swojej ranie, lecz niepokoił 
si^, czy dostatecznie umotywowałem przed Obywatelem 
Komendantem konieczność naszego odwrotu. Uspoka­
jałem obywatela Sława, jak mogłem, ale widać było, 
że niemożność wytłumaczenia się przed Obywatelem 
Komendantem boli go więcej, niż rana nogi.

Doktór Rouppert kazał zajechać saniami, by odwieźć 
rannego Sława do szpitala polowego, gdy otworzyły się 
drzwi i wszedł Obywatel Komendant w swoim kożusz-* 
ku, otoczony chmurą mroźnej mgły, idącej z dworu do 
chaty. Wielka radość odbiła się na twarzy rannego ba- 
taljonowego Sława, chciał usiąsc na łóżku, by godnie 
przywitać Komendanta, ale Obywatel Komendant, sia­
dając, mówi:

— Leżcie chłopcze, no jak się czujecie?
— Obywatelu Komendancie, melduję, że musieliśmy 

się wycofać, gdyż Moskale dużą siłą obchodzili nas od
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ranny, szukającTymbarka — zawołał gorączkowo 
wzrokiem oczu Komendanta.

— Dobrze, dobrze, nie myślcie o tern — odpowie­
dział Komendant, uspokajając rannego i aprobując je­
go zarządzenie.

Fala radości napłynęła wraz z rumieńcem znów na 
bladą twarz rannego.

Już weszli sanitarjusze z noszami, by wynieść ranne­
go do sań.

Obywatel Komendant podniósł się i pocałował batal- 
jonowego w czoło, mówiąc:

— Wracajcie, Sław, prędko!
Ranny aż zamknął oczy pod ojcowskim pocałunkiem 

Komendanta. Sanitarjusze okryli Sława kocami i nieśli 
już do sań. Na dworze księżyc świecił, jasno oświetla­
jąc mroźne, ośnieżone wzgórza i chaty. Gdzieś zdała 
padały strzały naszych placówek. Komendant odcho­
dził wolno do Sztabu, rzuciwszy ostatnie pożegnanie od­
jeżdżającemu saniami obywatelowi Sławowi.
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CHORA DZIEWCZYNKA WE WSI MOSTKI.

By ł o  to w maju 1915 roku. Trzeci już dzień go­
niliśmy Moskali, którzy w nocy uciekli ze swoich 

okopów nad rzeką Nidą. Trudno było ich dopędzic, bo, 
trzeba im to przyznać, wyrywali dobrze, a my odwy­
kliśmy od marszów przez pół roku walk pozycyjnych. 
Do tego gorąco panowało straszne, a i wody brakło po 
drodze. Szliśmy piaszczystemi drogami przez rzadko roz­
rzucone wsie, nie napotykając nigdzie większej rzeki. 
Studnie po wsiach były przeważnie już wypróżnione 
przez maszerujące przed nami oddziały. Bo nasza Bry­
gada to już teraz wielka siła: trzy pułki piechoty, arty- 
lerja, karabiny maszynowe i tabory — wielka więc ilość 
ludzi i koni. W niektórych wsiach ludność, widząc że 
to nie „germancy“ (Niemcy) i słysząc polską mowę, 
wynosiła na drogę wodę w dzbankach i wiadrach. Żoł­
nierze, zatrzymując się tylko na chwilę, czerpali wodę 
do manierek, poczem biegiem dopędzali kolumnę. Prze­
ważnie jednak wszędzie wody już brakło i biedni chłop­
cy w marszu dzwonili pustemi manierkami. Szli miaro­
wo, w gęstym obłoku kurzu, wiszącym nad kolumną, 
pochyleni pod ciężarem plecaków, w porozpinanych 
mundurach, pragnąc zwilżyć choćby odrobiną wody 
spieczone usta. W niektórych studniach znajdowaliśmy
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zaledwie parę wiader zmąconej, gliniastej wody, która 
była mimo to rozchwytywana. Tak było przez dwa dni. 
Na trzeci dzień weszliśmy w dolinę rzeki Czarnej i tu 
odżyliśmy nieco. Piachy były tak samo głębokie i syp­
kie, ale wzdłuż rzeki dął orzeźwiający wiatr, chłodzą­
cy rozpalone czoła. We wsiach było już więcej studzien 
i wody. Każdy pił, ile chciał!

Most na rzece Czarnej był tak wąski, że przeszliśmy 
go, idąc po dwóch, co znacznie opóźniło marsz.

Wreszcie doszliśmy do wsi Mostki, leżącej w dolinie 
rzeki. Chłopcy co chwila pytają wieśniaków, jak dale­
ko Moskale. Wszędzie ta sama odpowiedź: „Już dwa 
dni jak pośli!“

— My ich i tak dogonimy I — krzyczą buńczucznie 
chłopcy.

Zatrzymujemy się we wsi na duży odpoczynek i wy­
danie obiadu z kuchen polowych. Już żołnierze po zło­
żeniu broni w kozły biegną z menażkami do kuchen 
polowych, dymiących apetycznie parą unoszącą się z go­
rącej zupy. Cicha wieś napełniła się gwarem, śpiewami, 
krzykiem i dzwonieniem menażek. Kwatera komendy 
pułku wypadła w małej chatce na brzegu wsi. Wcho­
dzimy głodni i spragnieni po sześciogodzinnym mar­
szu, oczekując w najlepszym razie chleba z marmela- 
dą i herbaty, gdy oto widzimy, leżący na stole, kawał 
szynki!! Nie myślcie, że żartuję: była to prawdziwa, 
świeżutka szynka, w miarę tłusta i w miarę chuda — 
szynka, której nie oglądaliśmy już od dobrych kilku 
miesięcy, bo od samej Wielkiejnocy!!

Okazuje się, że parę funtów szynki udało się kupić
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naszemu oficerowi pro w j autowemu w miasteczku Sta­
szowie, leżącem na boku od naszej drogi. Radośnie 
kroimy chleb i kładziemy nań plasterki szynki, której, 
niestety, wcale nie jest za dużo. Ledwie zaczęliśmy jeść, 
gdy wpada do izby ordynans, krzycząc: — Komendant 
jedzie!

Zrywamy się od stołu.
— Prosimy Komendanta na szynkę! — woła obywa­

tel major Trojanowski.
Jesteśmy już na drodze^ Rzeczywiście, piaszczystą 

wiejską drogą jedzie powoli Obywatel Komendant, pa­
trząc na żołnierzy, biorących obiad z kuchni. Jest zaku­
rzony i zmęczony tak, jak my wszyscy.

Major Trojanowski podbiega do Komendanta i pro­
si do naszej chaty, mówiąc, że mamy szynkę.

— Macie szynkę, doskonale — mówi Obywatel Ko­
mendant, schodząc z konia.

Idziemy gwarnie i radośnie do chaty, gdzie już ordy- 
nansi postawili dla Komendanta talerz cynowy i kubek 
blaszany z gorącą herbatą. Gospodyni co chwilę przy­
nosi ze dworu naręcze gałęzi sosnowych i dopycha je 
do ognia na kominie, by zagotować jak najprędzej her­
batę.

Jemy już chwilę, słuchając, jak Obywatel Komendant 
rozmawia z majorem o utarczkach, które ma Belina 
z Moskalami daleko przed nami, gdy wtem z pod prze­
ścieradła, którem nakryte jest jedno z łóżek, odzywa 
się kaszel, a potem ochrypły głos dziecięcy:—Mamoool!

Oglądamy się — na łóżku siedzi mała rozespana
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dziewczynka lat może ośmiu, chuda, biedactwo, mizer­
na, kaszle i woła mamy.

Cichaj — zawołała gospodyni, dokładając gałęzi 
do pieca — zaro zagrzeję ci barszczu!

Aa, mała gosposia — powiedział Obywatel Ko­
mendant, wstając od stołu i głaszcząc potarganą głów­
kę dziewczynki. — A co taka blada? — zapytał gospo­
dyni.

— Bóg wi od cego choruje — wystraiszyła się jak na 
pocuntku wojny armaty strzylały za rzyko. Nase dok- 
tory wojenne tu były, mówiły, źe słabowito, trza jeść 
dobrze dawać, a skąd to wziąć dobrze jeść, jak wojna— 
dodała bezradnie.

— Ale szynki zjesz mała? — zapytał Komendant, 
stając z talerzem w ręce przy łóżku.

Dziewczynka, zmieszana, nic nie odpowiadała, pa­
trząc tylko swemi wielkiemi oczami na Komendanta.

— O la Boga, panie starszy, zęby ino i dać! — za­
wołała zamiast niej matka.

Komendant zdjął plasterek szynki ze swego chleba 
i podał dziewczynce — ta chwyciła szynkę w chudą 
rączynę i zaraz jeść zaczęła.

— Podzinkuj panu starszymu! — strofowała ją bez­
skutecznie matka, gdyż, nic nie mówiąc, dziecko jadło 
spokojnie swą szynkę.

Ledwie Obywatel Komendant siadł do herbaty, gdy 
wtoczył się do izby, brzęcząc ostrogami i czepiając ka­
rabinkiem i hełmem wąskie odrzwia izby, zakurzony 
wysoki ułan — „beliniak“. Stuknął obcasami i oddał 
Obywatelowi Komendantowi meldunek. W chwilę po
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przeczytaniu meldunku od Beliny, Obywatel Komen­
dant już wychodził z izby, by jechać naprzód, gdyż 
Moskale zatrzymali się i zaczynają stawiać opór na­
szej kawalerji. W ostatniej chwili, jakby przypomina­
jąc sobie o chorej dziewczynce. Obywatel Komendant 
zwrócił się do mnie, mówiąc: — Doktorze, zbadajcie 
dziecko i pomóżcie, co można.

— Rozkaz — odpowiedziałem. Wyszliśmy na dro­
gę. Za chwilę Komendant dosiadł „Kasztanki“ i odje­
chał z „beliniakami“ w kierunku Moskali.

Zbadałem chorą dziewczynkę, która była bardzo wy­
cieńczona, i zostawiłem proszki od kaszlu, pouczywszy 
gospodynię, jak ich używać.

Już wiadomość, że Moskale zatrzymali się niedaleka 
i że będziemy się bić, przeniknęła do naszych żołnierzy. 
Zbiórka do marszu odbywała się przy śpiewie:

„Nasz Komendant pójdzie z nami,
Będziem walczyć z Moskalami!“

Wielu żołnierzy pozatykało na znak radości i ochoty 
w lufy karabinów gałązki bzu. Wszyscy byli weseli 
i podnieceni możliwością niedalekiej bitwy i zaprzesta­
nia uciążliwego marszu po sypkich piaskach. Siedlismy 
na konie, kolumna piechoty ruszyła wiejską drogą. 
W oknie „naszej“ chaty gospodyni trzymała na ręku 
owiniętą w prześcieradło małą słabą dziewczynkę, 
z którą Obywatel Komendant podzielił się plasterkiem 
szynki.
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DO KOMENDANTA!

E wrześniu 1915 roku Austrjacy podzielili 
▼ ▼ Pierwszą Brygadę na dwie części. Piąty pułk 

Berbeckiego i Czwarty Roj i z trochą kawaler j i stały 
w okopach, leżących w okolicach Kołek nad Styrem. 
Grupa ta była pod dowództwem Obywatela Komen­
danta. Reszta Brygady, t. j. Pierwszy i Siódmy pułki, 
częsc kawalerj i i artylerji, pod komendą obywatela 
Śmigłego, a później Sosnkowskiego, znajdowała się 
w okolicy stacji kolejowej Maniewicze, koło 50 kilo­
metrów na północny zachód od Kołek leżącej. Sam 
fakt, że Austrjacy ośmielili się rozdzielić Brygadę 
i rozłączyć część naszych oddziałów z Obywatelem 
Komendantem, napawał nas goryczą i oburzeniem. Nie 
było jednak wiele czasu na wyrażanie tych uczuć. Mu­
sieliśmy staczać krwawe bitwy z przeważającemi siła­
mi Moskali pod wsiami: Jabłonką, Kuklami, Kamie- 
niuchą, Dużem Miedwieżjem, krótko mówiąc, wszę­
dzie, gdzie Austrjacy, a nawet Niemcy cofnęli się, albo 
załamali w ataku. Pchali nas chętnie w te wszystkie 
dziury na froncie, a my pokazywaliśmy im, jak żołnierz 
polski bije się i zwycięża. Nie przyszło to nam jednak 
za darmo. W każdej z tych dużych bitew i w mniej­
szych potyczkach w lasach Wołynia traciliśmy w ran-
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nych i zabitych dużą ilość naszych najlepszych kole­
gów. Oddziały nasze topniały, z każdym miesiącem, 
tracąc kilkuset ludzi. Dołączyła się do tego surowa je­
sień wołyńska z roztopami, pluchami jesiennemi 
i wczesnemi mrozami, gdy większość naszych żołnierzy 
była bez butów, ubrania i płaszczy. Tak nędznie odzia­
ni musieli spędzać długie noce jesienne w okopach, po­
zbawionych ziemianek, albo w marszach przez po - 
marznięte błota, pola i lasy. Rzuciły się też na nas cho­
roby, wykruszając z szeregów to, co ocalało w bdwac .

Szkoda długo gadać o naszych biedach, dosc ze do 
miesiąca listopada zostało nas mniej niż połowa tego, 
co było jeszcze we wrześniu. Naprózno staraliśmy się 
o połączenie naszych uszczuplonych oddziałów z Ko­
mendantem, napróżno marzyliśmy o pójściu do Niego 
nad rzekę Styr. Austrjacka Komenda Legjonow po­
stanowiła złamać w nas ducha Niepodległości, trzyma­
jąc nas zdaleka od wpływu Komendanta. Sztabowcy 
austrjaccy myśleli, że podzieliwszy nas na części, zła­
mią opór „Polskiej bandy“. Tak nas naz>^ali zato, 
żeśmy nie słuchali nikogo, prócz Obywatela Komen
danta. ^ .

Przeliczyli się jednak fatalnie. Żołnierz nasz,
czerpany bitwami, źle odziany i odżywiany, tęskni 
i rwał się całą duszą wiernego podkomendnego do o- 
dza, przypisując wszystkie nasze ciężkie przejścia wła­
śnie nieobecności Komendanta. Imię Komendanta je­
szcze raz stało się symbolem zbawienia i wyzwolenia 
z pod władzy Austrjaków. To tez, co parę 78° ^  
przy kuchniach polowych, w taborach, na stacjach tele-
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fonów zjawiały się wieści, że „na pewno już idziemy 
za parę dni do Komendanta. Z początku wieściom tym 
dawaliśmy wiarę, gdy jednak kilka razy zawiodły, 
machnęliśmy na nie ręką.

Nie uwierzyliśmy też tym wieściom, gdy w połowie 
listopada zjawiły się znowu w naszych okopach i zie­
miankach w okolicy wsi Wołczek.

Tym razem jednak, właśnie, wieści o pójściu do Ko­
mendanta miały się sprawdzić całkowicie.

Był wczesny zmrok 23 listopada, gdy wysyłałem 
kilku chorych żołnierzy do szpitala. Leżeli już parę 
dni w mojej ziemiance bez polepszenia stanu zdro­
wia i spadku gorączki. Kuśtykali więc w tej chwili po 
śniegu z plecakami w ręku do wozu, który miał ich 
odwieźć do szpitala polowego. Gdy już paru chorych 
zajęło miejsca na siedzeniach z wiórów drzewnych 
i wóz szykował się do odjazdu, gruchnęła wiesc, że 
jutro rano na pewno maszerujemy do Komendanta. Tę 
radosną nowinę przyniósł telefonista, sprawdzający 
linję. Nie było więc już wątpliwości: wiadomość była 
z pierwszego źródła.

To też wnet radosne: Hurra, idziemy do Komendan­
ta! zaczęło rozbrzmiewać w ośnieżonym lesie, mie­
szczącym rezerwę naszego pułku. Stałem przeid moją zie­
mianką, dzieląc radość ogólną, gdy zauważyłem jakiś 
podejrzany ruch przy wozie, do którego siadali moi 
chorzy. Nagle, jak na komendę, wszyscy zaczęli złazić 
z wozu i nakładać plecaki, które przed chwilą ledwie 
wlekli po śniegu. Jeden z chorych, kapral, podszedł 
dość żwawo do mnie, zasalutował i mówi: Obywatelu
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doktorze, my już do szpitala nie idziemy, do szpitala 
zawsze czas trafić, teraz trzeba iść do Komendanta, 
bośmy Dziadka już trzy miesiące nie widzieli! ^

Inni chorzy stali tuż za nim, już w plecakach, woz 
mający jechać do szpitala byl pusty. N apróż^ tlmna- 
czylem im, że mają gorączkę i nie zajdą do Kolek, o 
których dzieliło nas kilkadziesiąt kilometrów, odpowia­
dali wciąż jedno: Trzy miesiące nie widzieliśmy
Dziadka! . .

Nie było rady, przenocowali u mnie w ziemiance,
by na drugi dzień, w chwili odmarszu, dołączyć się do 
swoich kompanij. Tak też się stało. i f

Nazajutrz, chłodnym jesiennym rankiem, po wilgot­
nym śniegu rżnęliśmy radośnie do wsi Wołczeck gdzie 
była zbiórka obydwóch pułków. Mówi się „pułków , 
ale pułki te były mniejsze od dobrych bataljonow. 
Mieliśmy kompanje, liczące zaledwie trzydziestu ludzi.

Myśl, że idziemy do Komendanta kazała nam za­
pomnieć o wszystkich trudach i cierpieniach. Chłopcy, 
w podartych płaszczach, bez butów, brudni i zawszeni, 
wznosili radosne okrzyki ku szczeremu zdziwieniu po­
ważnych Niemców i Austrjaków. Nie zwracaliśmy 
na nich uwagi i rekordowym marszem rżnęliśmy przez 
lasy i moczary z Wołczecka na Jabłonkę, ŵ  kierunku 
Kołek. Na nocleg przyszło kilku chorych z opóźnieniem, 
wlokąc się za kolumną, niektórzy przysiadali się chwi­
lami na wozy, ale nikt nie chciał zostać w napotyka­
nych po drodze szpitalach polowych — wszyscy szli
resztkami sił do Komendanta. u• j  •

Na drugi dzień, 25 listopada, po wczesnym obiedzie.

40







zbliżaliśmy się już do Kołek, gdzie znajdował się Ko­
mendant. Gdyśmy byli już parę kilometrów od rzeki 
Styru, przez kolumnę wionęła wieść, że Obywatel Ko­
mendant wyjechał naprzeciw nas i że odbierze defi­
ladę....

Nikt nie dał znać po sobie, ale wszyscy głęboko 
wzruszyliśmy się dobrocią Komendanta. Zatrzymano 
kolumnę, by doprowadzić ją do porządku. Żołnierze, 
jak mogli, narządzali swój ubiór i rynsztunek. Jedni 
obciągali potargane płaszcze, by zakryć brak ubrania, 
inni owiązywali sznurkami buty, które rozłaziły się na 
nogach. Oficerowie odesłali konie do taborow, by nie 
psuć kroku nielicznych swych żołnierzy. Już ustawia­
my się do defilady. Przed nami Pierwszy pułk z orkie­
strą, grającą marsza Brygady, już rusza z miejsca.

Do komendanta naszego pułku, obywatela kapitana 
Satyra, podjeżdża galopem po zmarzniętej piaszczystej 
drodze oficer z Brygady, meldując, że defilada będzie 
wprawo, a Obywatel Komendant znajduje się w odle­
głości pół kilometra na jednem ze wzgórz, leżących 
nad rzeką. Wytężamy wzrok we wskazanym kierunku, 
ale widzimy narazie tylko grupę ludzi stojących na 
porosłym krzakami jałowca, piaszczystym pagórku. Już 
wychodzimy z lasu na pustą równinę, już dostrzega­
my na wzgórzu znaną sylwetkę Komendanta.

— Do defilady! — woła obywatel kapitan Satyr...
— Defilada wprawo! — podchwytują kompanijni...
Już widać dobrze Komendanta. Głowy, rzucone

wprawo, zwróciły się w kierunku Wodza.
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OSTATNIA DEFILADA.

PRZECZUCIA żołnierzy naszych, że, gdy będziemy 
przy Obywatelu Komendancie, Austrjacy dadzą 

nam wreszcie odpoczynek, sprawdziły się całkowicie. 
Koniec 1915 i początek 1916 roku spędziliśmy, jako 
rezerwa Korpusu, we wsiach Karasinie i Lesniewce. Tu 
uradowaliśmy się powrotem ze szpitali wielu naszych 
rannych kolegów, których nieraz uważaliśmy już za 
straconych.

W kwietniu 1916 roku wymaszerowaliśmy na front 
pod wieś Kostiuchnówkę i tu w lipcu tegoż roku do­
czekaliśmy się wielkiej bitwy trzydniowej, wobec któ­
rej bitwa pod Laskami była tylko drobną utarczką.

W bitwie tej kilka razy Obywatelowi Komendanto­
wi groziło śmiertelne niebezpieczeństwo. Opatrzność je­
dnak zachowała Go dla nas i dla Polski. Wyszedł cało 
z wysuniętej naprzód aż pod okopy rosyjskie reduty, 
mimo piekielnego ognia rzucanych na nią pocisków 
artylerji moskiewskiej. Reduta została nazwana przez 
żołnierzy „Redutą Piłsudskiego“.

Cztery razy Piąty Bataljon odrzucał bagnetami 
wdzierające się do niej mrowie Moskali. Opuściliśmy 
redutę dopiero na rozkaz Brygady, po całkowitem za-
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sypaniu jej okopow przez pociski artylerji, §dy 
i bronić nie było czego.

Po bitwie pod Kostiuchnówką mieliśmy znów spo­
kojniejszy żywot w okopach nad rzeką Stochodem. 
Spokój ten zakłócały domagania się Legjomstów od 
Austrjaków i Komendy Legjonów nadania nam wszyst­
kich praw żołnierzy polskich. Obywatel Komendant 
dążył do coraz większego spojenia wszystkich trzech 
Brygad Legjonów i dania im praw Wojska Polskiego. 
Gdy Austrjacy odmówili zadośćuczynienia żądaniom 
Komendanta — Obywatel Komendant podał się do dy­
misji ze służby w Legjonach. ^

Austrjacy, po miesiącu namysłów i wahań, dymisję 
Komendanta przyjęli. Nie rozumieli wtedy, że Ko­
mendant, pracując w Krakowie i Warszawie, przygo­
tuje ostateczną klęskę okupantów — Niemców i Au­
strjaków — przez stworzenie tajnej, szeroko rozgałę­
zionej, mężnej i ofiarnej Polskiej Organizacji Wojsko­
wej.

Przyznam się, że i my, żołnierze, również me rozu­
mieliśmy istotnych powodów dymisji Komendanta 
i uważaliśmy rozstanie się Jego z nami za ciężką 
klęskę. Zanadto przyzwyczailiśmy się do otrzymywania 
wszystkich rozkaizów wprost od Komendanta, zanadto 
był dla nas wzorem i symbolem wszystkich cnót Oby- 
watela-Żołnierza, zanadto wreszcie kochaliśmy Go, by 
móc spokojnie przyjąć wiadomość o Jego dymisji.

To też, niema co ukrywać, po wyjeździć Komen­
danta z Brygady tęskniliśmy do Niego, choć wiedzie­
liśmy, że nie wróci. Każdy wracający z urlopu kolega
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musiał opowiadać, co robi Komendant, gdzie mieszka, 
a grunt jak wygląda i w jakim jest humorze. Wiado­
mości te jednak mało dawały pocieszenia. Często 
zresztą były nawet sprzeczne, tak, że nie przemawiały 
do naszych serc.

To też wielką radość wywołała wśród żołnierzy wia­
domość, że Legjony pójdą z frontu do kraju, by zacząc 
formować Wojsko Polskie. Niebardzo wiedzieliśmy, jak 
to będzie z tern formowaniem wojska, ale cieszyliśmy 
się głównie z możliwości pracy wpobliżu Komendan­
ta, a może i zobaczenia Go w sprzyjających warun­
kach.

Był już koniec listopada 1916 roku, gdy załadowano 
nas do pociągu na dworcu w Baranowiczach, by prze­
wieźć przez Warszawę do Zegrza, skąd marszem pie­
szym mieliśmy udać się do Pułtuska, przeznaczonego 
na nasz garnizon.

Zrazu wiara była smutna, że nasz Piąty Pułk nie 
będzie w Warszawie, pod okiem Komendanta, ale ra­
dość wyjazdu do kraju zrobiła swoje.

Wagony towarowe, któremi jechali żołnierze, upię­
kszyli zielenią i chorągiewkami biało-czerwonemi, oraz 
napisami:

— Niech żyje Polska,
— Niech żyje Piłsudski,
— Niech żyje Komendant,
— Niech żyje Dziadek!
Jechaliśmy już dzień i noc, gdy w mroźny ranek 

26 listopada pociąg nasz wolno mijał ośnieżone wieże 
Zamku Królewskiego i kościołów Warszawy. Żołnierze
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nie spali już, lecz stojąc w odsuniętych drzwiach wa­
gonów patrzyli na widniejące woddali miasto.

— Warszawa, Warszawa! — leciało wzdłuż wago­
nów.

Warszawa tuż obok nas, a tam przecież jest Ko­
mendant!!

— Niech żyje Komendant!! — zadzwoniło kilka­
krotnie w mroźnem zimowem powietrzu, tak jakby 
żołnierze chciełi zwrócić uwagę Komendanta na naszą 
bytność pod Warszawą.

— Wiara, defilada przed Komendantem!! — za­
wołał jakiś żołnierz.

Już wszyscy pchali się do drzwi i okien, by widzieć 
choć mićisto, w którem Komendant przebywa.

Chęć zamanifestowania swej radości z powodu bli­
skości Komendanta złamała twarde prawa dyscypliny 
wojskowej.

Nagle z jednego wagonu z hukiem wzniosła się zie­
lona rakieta i, po pęknięciu w powietrzu, z sykiem ma­
jestatycznie zaczęła opadać na pokrytą śniegiem rów­
ninę, leżącą w dole nasypu kolejowego, po którym 
szedł pociąg.

Za zieloną rakietą poszła w górę biała, za nią znów 
czerwona. Żołnierze krzyczeli z całych sił: — Niech 
żyje Komendant!!

Po rakietach zagrzmiały strzały karabinowe, skiero­
wane wgórę na wiwat, na cześć Komendanta. Chwi­
la — i pociąg huczał strzałami i krzykami żołnierzy, 
podnieconych rozłąką z Komendantem.

Maszynista pociągu, zdezorjentowćiny, zatrzymał po-
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ciąg i przeraźliwie gwizdał. Stary żołnierz niemiecki, 
pilnujący zwrotnicy kolejowej, stoczył się z karabinem 
z nasypu na równinę i schował za stertę kamieni.

Ten rozgwar jednak trwał ledwie chwilę.
Już bowiem z wagonów biegły szarże inspekcyjne, 

wołając: — Obywatele nie strzelać, to nie front, tu 
musi być porządek!

— Jak może być porządek, gdy niema Komendan­
ta — ryczeli żołnierze.

Strzały jednak ucichły tak samo nagle, jak powstały.
Już szarże odbierają pistolet do rakiet, który wiara 

„przemyślnie“ zabrała z frontu, już oglądają karabiny, 
kto strzelał!

Pociąg rusza wśród niemilknących krzyków: — Niech 
żyje Komendant!!

W parę dni później dowiedzieliśmy się, że Komen­
dant tego ranka, gdyśmy defilowali przed nim w po­
ciągu pod murami Warszawy — bawił w Krakowie, 
był więc daleko od nas.

Ale — nic to. Gorące serca stęsknionych żołnierzy 
czuły Go i widziały tego ranka oczami miłości w W ar­
szawie, tuż obok naszego pociągu!

Dlategośmy krzyczeli: — Niech żyje Komendant!!
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w  BELWEDERZE.

O D ostatniej naszej defilady przed Obywatelem 
Komendantem minęło dwa długie i ciężkie lata.

Z tych dwóch lat, 16 miesięcy więzili Komendanta 
Niemcy w ich twierdzy Magdeburgu, gdyż bali się zo- 
stawić Go w Polsce. i ./ t

My, żołnierze, nie mogliśmy przeszkodzie Jego aresz­
towaniu, gdyż byliśmy już wtedy sami w obozach jeń­
ców Zresztą Komendant zakazał nam użycia sily, by 
nie dawać Niemcom powodu do dalszego znęcania się 
nad bezbronną ludnością Polski, a wola Jego je

'To^wywiezieniu z Polski Komendanta, Niemcy pro­
wadzili dalej dzieło swego zniszczenia, zabierając 
wszystko, co tylko mogli: zboże, bydło, ^
wo, a nawet ludzi, których używali do przymusowych 
robót. W kraju zapanował głód, nędza i niepewność

W tym stanie rzeczy, trwającym lata, nagle zaświ­
tał dzień wolności, dzień U listopada 19 18  roku.

W mglisty, jesienny ranek tego dnia runęła grom 
wieść; — Komendant wrócił z niewoli, rozbrajamy

'^ ’NikT nie sprawdzał prawdziwości tego hasła. Obec-
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ność Komendanta w Polsce rozbudziła nasze marzenia 
tłumione od wieków: uwolnić Polskę od najeźdźców 
i okupantów.

W dniu tym chwały, zjawienie się Jednego Czło­
wieka sprawiło, że Polacy rzucili się z gołemi rękami 
na karabiny i armaty wroga, zmiatając najeźdźcę 
z powierzchni Polski w ciągu paru dni. Peowiacy, byli 
legjoniści, harcerze, mieszkańcy wsi i miast rozbrajali 
dumnych jeszcze wczoraj i pewnych siebie najeźdź- 
ców.

Wydarliśmy Polskę z rąk Niemców i Austrjaków! 
Nikt nam Jej nie dał! Zjawienie się Komendanta spra­
wiło, żeśmy w jednej chwili z niewolników stali się 
wolnym Narodem.

W te dnie niezapomniane odzyskania Niepodległości 
byłem Wojskowym Komendantem Zagłębia Dąbrow­
skiego. Mając duże trudności z uporządkowaniem tej 
część Polski, graniczącej wtedy jeszcze z państwem 
niemieckiem, postanowiłem w końcu listopada jechać 
do Warszawy, zameldować się u Obywatela Komen­
danta, celem otrzymania od Niego rozkazów.

Nasi dzielni kolejarze, cześć im za to i chwała, uru­
chomili pociągi natychmiast po odebraniu ich Niem­
com, tak, że jazdę odbyłem punktualnie i bez przeszikod. 
Wszędzie, na stacjach kolei i w Warszawie milicja, 
w ubraniach cywilnych, ale z opaskami biało-czerwo- 
nemi na rękawach, pilnowała z bronią w ręku porząd­
ku i ładu. Przez ulice przeciągały oddziały wojska, wy­
stawiającego liczne posterunki dla ochrony mienia 
państwowego.
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Koło południa poszedłem do Belwederu, gdzie za­
mieszkał Komendant. Przy pałacu stały posterunki Le^ 
gji Akademickiej, przepuszczające zresztą wszystkich
do środka.

Wnętrze pałacu przypominało raczej kwaterę sztabu 
wojska walczącego, niż salony przyjęć Pierw szej 
Obywatela Państwa. W przedsionku i szeregu pokojow 
czekały jakieś delegacje z prowincji: miast, P. O. VV. 
i wojska. W samej adjutanturze siedzieli jacyś pano­
wie, w ich liczbie paru ministrów.

Wśród adjutantów uwijał się w ślicznym ułańskim 
mundurze rotmistrz Kazimierz Stamirowski z leg jono­
wego pułku ułanów Beliny. ^

Wysłuchał, o co mi chodzi, życzliwie, po koleżeńsku, 
bez cienia adjutanckiej wyższości, a potem: “  Sła­
woj — mówi — przyłaź o piątej popołudniu, widzisz, 
co tu się dzieje, wszystko to Komendant musi dzisiaj
przyjąć! , .

Wracałem uradowany do miasta, że za kilka godzin
zobaczę Obywatela Komendanta, bo w tym tłumie do­
stojników straciłem już nadzieję, że wogóle będę do 
Niego dopuszczony... .

Było JU Ż ciemno i mżył drobny deszczyk, gdy wcho­
dziłem znów na dziedziniec Belwederu. Z okien pała­
cu biło światło w ponurą ciemną przestrzeń dziedziń­
ca. Wchodzę do środka i.... oczom nie wierzę: tak sa­
mo pełno, jak przed południem, tylko inne juz dele­
gacje, inni dostojnicy. Ale wszyscy tak samo, jak ci ra­
no, radośni i podnieceni pewnością prędkiego zobacze­
nia Komendanta. Rotmistrz Stamirowski jest tak
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uprzejmy jak rano, chociaż widać po nim już zmęcze­
nie.

— Jakże Komendant może przyjąć tych wszystkich 
ludzi? — spytałem go, gdy udało mi się już znaleźć 
krzesło do siedzenia.

— A ty chcesz być przyjęty przez Komendanta?— 
odpowiedział pytaniem na pytanie.

— No ja naturalnie, muszę być przyjęty, bo mam 
ważne sprawy do zameldowania, no i przecież muszę 
zobaczyć Komendanta. Już półtora roku, jak Go nie 
widziałem!

— No to, widać, wszyscy ci tutaj mówią to samo — 
powiedział Stamirowski, wskazując oczami obecnych.

Zamilkłem więc i patrzyłem, jak co kilka minut we 
drzwiach salonu przyjęć Komendanta znikali ludzie, 
by wyjść z nich za chwilę z radosnemi wypiekami na 
twarzy.

Trwało to moje czekanie ze trzy godziny. Było bo­
wiem koło ósmej, gdy rotmistrz Stamirowski, dzwoniąc 
sznurami adjutanckiemi, podbiegł do mnie, wołając: — 
Sławoj — idziesz za chwilę do Komendanta!

Zabiło mi serce, zebrałem w garść szablę, czapkę 
i wstałem z krzesła. Już jakichś pięciu panów w czar­
nych tużurkach wychodzi od Komendanta, już kolej 
na mnie.

— Komendant prosi — słyszę jakby z oddali głos 
Stamirowskiego i wchodzę do sali.

Jest tu ciszej i mniej światła niż w poczekalniach. 
Przy stole stoi Komendant taki jak dawniej, w swojej
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bluzie bez odznak, ale jakby postarzał. Widać Niemcy 
Mu dokuczali!

Serce wali, chciałoby się krzyknąć na cały ten Bel­
weder: — Niech żyje Komendant! — ale już Komen­
dant patrzy na mnie. Patrzy tak, jakby me było tego 
półtora roku niewoli, jakby widział mię wczoraj. Prę­
żę się i walę: — Obywatelu Komendancie, kapitan le­
karz Składkowski melduje się posłusznie jako Woj­
skowy Komendant Zagłębia...!

Obywatel Komendant podaje rękę i każe sobie mel­
dować najważniejsze sprawy. Zaczynam, staram się 
mówić krótko, ale po kilku zdaniach Komendant prze­
rywa mi, ujmuje sprawę w kilku słowach i wydaje 
odrazu rozkazy.

Boże — to już, już skończyłem znaczy; Komendant 
kiwa głową i podaje rękę. Jeszcze raz ogarniam ocza­
mi całą postać Komendanta, który patrzy na mnie spo­
kojnie.

Wychodzę w gwar i blask poczekalni. Wszyscy na 
mnie patrzą. Znów wchodzę w ten uroczysty tłum po 
chwili prostej rozmowy z Komendantem.

Czy aby czego nie zapomniałem powiedzieć?!
Nie, chyba nic, wszystko powiedziałem....
Ściskam z radości rotmistrza Stamirowskiego. Wolno 

wychodzę z wypiekami na twarzy z pałacu. Już 
rozumiem, dlaczego Komendant tak nie ma czasu. Gdy 
my triumfujemy jeszcze z powodu odzyskania Polski, 
On już pracuje nad Jej odbudową.

Szedłem, dzwoniąc szablą po kamieniach dziedzińca. 
Głowa pałała, serce waliło.
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Widziałem Komendanta — opowiem w Zagłębiu.
Mam ro2Jcazy — wiem, co dalej robie!
Stanąłem przy kracie na ulicy, by może choć przy­

padkiem zobaczyć jeszcze raz Komendanta.
Okna Belwederu rzucały jednakowe spokojne świa­

tło w ciemność nocy listopadowej...
Spieszyłem na stację kolei silny i przepełniony ra­

dością.
Widziałem Komendanta!
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BY R O N A , C H R ZA ­
NOW SKIEGO , FREDRY, GO E­
THEG O, KACZKOW SKIEGO, 
KARPIŃSKIEGO, K N IA Ź N I- 
N A , K O C H A N O W S K IE G O , 
K O N D R A TO W IC ZA , K O N O P­
NICKIEJ, K R A S IC K IE G O , 
KRASZEW SKIEGO, KUBALI, 
LEN A R TO W IC ZA , MICKIE­
W IC ZA , O R Z E S Z K O W E J, 
P R U S A , R Z E W U S K IE G O , 
S IE N K IE W IC Z A , S K A R G I, 
S Ł O W A C K IE G O , SZ A JN O ­
CHY, SZEKSPIRA I IN N Y C H  
N A J C E L N IE J S Z Y C H  PISA ­
RZY POLSKICH I OBCYCH

ZNAJDUJĄ SIĘ 
W BIBLJOTECZCE UNIWERSYTETÓW  
LUDOWYCH I MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

GEBETHNERA 
I W O L F F A
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POLSKA I ŚWIAT W SPÓ ŁCZESN Y
B I B U O T E K A  M Ł O D Z I E Ż Y

W K R Ó T C E  U K A Ż Ą  SIĘ:

Siedlecki M. — Nad polskiem morzem.
Janowski A. — W stolicy.
Malaczewski Korwin E. — Z bojów brygady syberyj­

skiej (Wybrane opowiadania z „Konia na wzgórzu“).
Morcinek G. — Dzieje węgla.
Poker / .  — Płyną polskie okręty.
Ossendowski A. — Afryka — kraj i ludzie. Opowiada­

nia afrykańskie.
Romer H. — Strony wileńskie.
Dąbrowska M. — Praca artysty.

— Współpraca z mniejszościami narodowemi.
Boguszewska H. — Dzieci znikąd.

DOTYCHCZAS UKAZAŁO SIĘ 8 TOMIKOW 
(PATRZ 4 STR. OKŁADKI).
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